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Imieniny żony.
— Mężusiu. dzisiaj moje imieniny... chyba nie 

zapomniałeś o nich i sprawisz mi przyjemność. —
— Ależ, naturalnie, pamiętam tylko...
— Tylko co?
— Tylko przypomniałem sobie, co mi zawsze 

powtarzasz, że masz prawdziwą przyjemność, kiedy 
ja  mam przyjemność, więc....

— Więc co?
— Więc chcąc zrobić tobie przyjemność, zrobi­

łem sobie przyjemność i kupiłem na 'twoje imieniny 
tuzin butelek koniaku Szustowa. —

Na drodze ku zjednoczeniu.
(Obecne stosunki w zajem ne obu odłam ów  

s tro n n ic tw a  ludowego w G alic ji).
Kraków, 16 czerwca 1914 r.

Piszac niegdyś1) o rozłamie w stron­
nictwie ludowym i pewnych tendencjach 
pojednawczych, wyraziłem przekonanie, 
że. prędzej czy później do porozumienia 
dojść musiy bo to jest koniecznością' ży­
ciową. Jakkolwiek obecnie dość daleko 
jeszcze do zupełnego zjednoczenia, to jed­
nak fakty uprawniają nas do stanowcze­
go twierdzenia, że sprawa posunęła się 
o kilka kroków naprzód, stosunki bowiem 
wzajemne obu powaśnionych odłamów są 
już nieco odmienne od tych, jakie były 
kilka miesięcy temu. Przyjrzyjmy się im 
trochę bliżej.

Wspomniałem już dawniej, że rozłam 
w stronnictwie ludowym spowodował zna­
czne jego osłabienie, a natomiast wzmógł 
siły partji wszechpolskiej (n. d.), a zwła­
szcza stronnictw klerykalnych. Stwarzają 
one bardzo niebezpieczną konkurencję dla 
wpływów politycznych ludowców. Naro­
dowa demokracja już dawniej posiadała 
pewną siłę na wsi, a w ostatnich czasach 
przyszły jej posiłki ze strony stojałowczy- 
kow, którzy, połączywszy się z nią, utwo­
rzyli „Narodowy związek chrześcjańsko- 
ludowy", Ale główne niebezpieczeństwo 
zagraża ludowcom ze strony nowego ugru­
powania politycznego, jakim jest stronni­
ctwo „katolicko-ludowe", powstałe z ini­
cjatywy i przy silnym moralnym i mate­
rialnym poparciu biskupa tarnowskiego 
ks. Wałęgi. Dzięki żywej i energicznej 
agitacji duchowieństwa, uprawianej zarów­
no z ambon kościelnych, jak z mównic 
publicznych na wiecach, organ tego stron­
nictwa „Lud katolicki" zyskuje coraz wię­
cej czytelników* i prenumeratorów, a stron­
nictwo—członków* i oddanych sobie zwolen­
ników* 2 *) Stronnictwo to w walce polity-

’) Patrz art. „Walka czy pojednanie" w 
M 87 „Kurjera" z 17 kwietnia b. r.

2) Akcja polityczna duchowieństwa jest 
zjawiskiem ciekawym i bardzo zaamiennym dla,
obecnej sytuacji politycznej w Galicji. Wyma­
ga też obszerniejszego i osobnego traktowania.
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cznej nie oszczędza o^ydwuch odłamów 
ludowców: z niemniejszą silą zwalcza pia­
stowców, jak i Stapińazczyków. Wpraw­
dzie zdawało się w pewnej chwili, że sto­
sunek jego do piastowców będzie inny, 
bardziej przyjazny i pokojowy. Były na­
wet ze strony piastowców świadome i wy­
raźne usiłowania pojednawcze, mające na 
celu spowodować zhprzestanie walki. 
Między innemi hr. Rey wraz z kilkoma 
członkami grupy „Piasta", niezbyt daleko 
pod względem przekonań stojących od 
partji katolicko-ludowtj prowadzili w tym 
kierunku wytrwałą akcję. Że jednak ak­
cja ta się nie powiodła, dowodzi fakt, że 
hr. Rey, rozgoryczony niepowodzeniem, a 
nie chcąc wbrew przekonaniu prowadzić 
walki z duchowieństwem i przez to na­
rażać się sferom klerykalnym złożył man­
dat parlametarny ’). Obecnie walka trwa 
dalej. Wspominam o walce tej dlatego, 
że posiada ona doniosłe znaczenie dla 
wzajemnych stosunków obu grup stronni­
ctwa ludowego. Jest bowiem najważniej­
szym powodem, który skłania, obie strony 
do zaniechania bratobójczej walki politycz­
nej. Ponad wzajemną niechęcią, nieufno­
ścią i roznamiętnieniem partyjnym, góruje 
świadomość grożącego niebezpieczeństwa 
dla ruchu ludowego jako całości, prześ­
wiadczenie o konieczności wspólnej obro­
ny przeciw zalewowi klerykalnemu. A 
zważyć trzeba, że czas jest wojenny, że 
zbliżają się wybory sejmowe, że chodzi 
nie tylko o większą lub mniejszą liczbę 
zwolenników, jak to bywa w czasie po­
koju, ale o liczbę głosów przy wyborach, 
o wpływ należyty i głos stanowczy, po­
party odpowiednią liczbą posłów, przy de­
cydowaniu o ważnych zagadnieniach po­
lityki krajowej, realizowaniu doniosłych 
zadań nowego zreformowanego i zdemo­
kratyzowanego sejmu. Obecnie wałka 
wyborcza, do której wszystkie stronnict­
wa oddawna się przygotowywały, już się 
toczy w całej pełni, niezadługo wejdzie 
w stadjum największego napięcia.

Właśnie wybory sejmowe będą tłem, 
na którym możliwe jest porozumienie i 
wzajemne zbliżenie się ludowców. Już o- 
becnie zauważyć się dają pewne znamie- 
ne objawy, świadczące wymownie o na­
stroju mas ludowych, jak nie mniej o dą-

3) Fakt ten przypomni prawdopodobnie 
czytelnikom „Kurjera" poprzednie moje uwagi 
co do niejednolitości grupy „Piasta" i możli­
wych wśród niej nieporozumień, a nawet roz­
łamu. Obecnie już widzimy dezercję z szere­
gów grupy „Piasta" żywiołów prawicowych. 
Ciekawą jest rzeczą, czy hr. Rey znajdzie na­
śladowców. Powiadają niektórzy, iż hr. Rey 
zamierza kandydować z ramienia stronnictwa 
katolicko ludowego.

żeniaeh przywódców. Wszystkie one pot­
wierdzają wyraźcie to przekonanie, że 
rozłam, dokonany z góry, nie wynikał z 
przeświadczenia ludu o jego konieczności 
i potrzebie i dlatego przeniesienie go na 
wieś było w znacznej mierze zjawiskiem 
sztucznym, chwilowym, nietrwałym 4) Do­
wody tego nie kazały na siebie zbyt dłu­
go czekać. Rozłam spowodował i sprowa­
dził na wieś zamęt nie do opisania, zamęt 
pojęć i haseł, dróg i kierunków politycz- 
ngo działania. W olbrzymiej powodzi wie­
ców publicznych i poufnych zebrań, w 
wezbranych falach namiętnej agitacji wszy­
stkich stronnictw czynnych na wsi (kle- 
rykałów, stańczyków, endeków, piastow­
ców, stapińszczyków, radykałów, socja­
listów)—wśród morza sprzecznych dążeń 
i programów chłop w pewnej chwili stra­
cił głowę, nie wiedząc co tym wszystkim 
sądzić, co począć, za kim iść.

Każdy bowiem z mówców i agitato­
rów przedstawiał mu się jako jedyny i 
wierny przyjaciel, który dla niego pracu­
je, pragnie jego dobra, ma najzupełniej­
szą rację we wszystkich sprawach, a w 
dodatku jest uczciwym -a  natomiast wszy 
scy inni—przeciwnicy tych cennych przy­
miotów nie posiadają ani za grosz. Skutek 
był ten, że lud przestał wierzyć wszystkim. 
Niejednokrotnie zdawało się,że cisami chłopi 
głośno oklaskiwali mówców, zwalczają­
cych się wzajem, pochodzących z zupeł­
nie przeciwnych obozów — a pocichu z 
ironicznym uśmiechem lub z rezygnacją, 
machnąwszy ręką, mówili do siebie: „a 
niech se ta gada zdrów!" Pokazało się, 
że lud właściwie nie rozumie dobrze przy­
czyn rozłamu, nie odczuwa jego potrze-

4) Przeciw temu twierdzeniu stanowczo 
oponuje przywódca dawnej frondy, a obecny 
kierownik organizacji politycznej piastowców 
p. Jan Dąbski. Stworzył on nawet teorję, ma­
jącą uzasadnić jego przekonanie o trwałości roz­
łamu. Twierdzi mianowicie, że rozłam nastąpił 
na tle wewnętrznego kryzysu ruchu ludowego, 
którego rozwój zmierza w kierunku „nacjona­
lizacji", „unarodowienia". Wedle tej teorji, gru­
pa „Piasta" ma reprezentować kierunek „naro­
dowy" w ruchu ludowym, a stapińszczycy 
dawny kierunek „liberalny"—i że porozumie 
nia między niemi być nie może. Przyszłość 
pokaźe, kto ma rację. Obecnie pragnę tylko za­
znaczyć, że 1) ruch ludowy istotnie przeżywa 
kryzys wewnętrzny, ale dotyczy on nie „nac 
jonalizmu" czy„ liberalizmu", gdyż podłoże jego 
jest inne, 2) teorja Dąbskiego świadczy o nie­
przejednanym stanowisku Dąbskiego i dawnej 
rondy w stosunku do grupy Śtapińskiego 3) 

zgadza się zupełnie dobrze z tym, co pisałem 
o planach i zamiarach Studnickiego w stosun­
ku do piastowców—kierunek, w którym obcię­
liby ich pchnąć Studnicki i Dąbski jest mniej 
więcej ten sam.—Zdaje mi się jednak, że będzie 
to tylko ich pobożnym życzeniem.
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by i konieczności, a idzie jedynie za przy­
wódcami.

Jednakowoż z biegiem czasu zdrowy 
chłopski rozum zwyciężył i z chaosu po­
częła się wyłaniać i wytwarzać zbiorowa 
opinja ludu, ujęta w zasadę: „niech się 
wodzowie za łby biorą, my, chłopi, idźmy 
razem". Istotnie zaczęli iść razem, wpra­
wdzie na początku rozłamu rozgoryczenia 
i niechęci wzajemne były bardzo wielkie, 
tym większe, że starannie podsycane, ale 
powoli nastrój stawał się inny. Nastał 
długi szereg wieców ludowych, uchwalają­
cych rezolucje w duchu zgody i jedności 
obozu ludowego. Jakkolwiek bynajmniej 
nie jest on jeszcze powszechnym, czego 
smutnym przykładem jest takt pobicia 
Dąbskiego. ale bądź co bądź powoli, lecz 
stale wzmaga się i wzrasta. A szczegól­
nie wzrósł od czasu znanych zajść w 
Kielanowicacb, których ofiarą padl Sta- 
piński. W kilka dni po nich lud dal wy­
raz swemu oburzeniu przeciw szkodliwej 
agitacji kleru na wspólnym wiecu piasto- 
wców i Stapińszczyków w Tarnowie. Do­
dać należy, że w wiecu tym brali udział 
wybitni działacze obu obozów ludowych’

A właśnie i u przywódców zauw a­
żyć można pewną przemianę, zapowiada­
jącą nastanie lepszych czasów. Wpraw­
dzie w dalszym ciągu „Przyjaciel ludu* 
nawołuje do walki przeciw rozbijaczom 
jedności armji chłopskiej—długosikom, a 
„Piast* zgodnym chórem mu odpowiada, 
piętnując „zdrajcę praw ludu* ale poza 
temi oficjalnemi niejako komplementami 
przeznaczonemi ku zbudowaniu szerszej 
publiczności, wśród sfer kierowniczych 
nastrój nie jest tak bardzo srogi i wojo­
wniczy—owszem obie, strony raożeby i po­
dały sobie ręce, tylko na razie jeszcze 
zbyt silna jest niechęć, zbyt wielka nie­
ufność, zbyt daleko zaszły obie strony w 
walce wzajemnej, aby tak łatwo mogły 
się cofać z zajętych stanowisk bez usz­
czerbku własnego honoru. Tutaj stwier­
dzić należy, żę jak rozłam dokonany zo­
stał z góry—wśród reprezentacji parla­
mentarnej stronnictwa, tak dążenia do 
pojednania wychodzą z dołu od ludu sa­
mego. Niewątpliwie poz tym naporem z 
dołu przywódcy muszą ulec, muszą zna­
leźć sposób wyjścia z kłopotliwej i przy­
krej sytuacji. Tylko jaki? Pod tym wzglę­

dem wiadomo z jednej strony, że piasto- 
wcy na ostatnim • posiedzeniu wydziału 
Naczelnej Rady Ludowej nad sprawą tą 
poważnie się zastanawiali, usiłując zna­
leźć drogę wyjścja. Istnieje zamiar, nie 
zawierając na ra^ie oficjalnie kompromisu 
wyborczego ze Stapińskim, porozumieć 
się z wybitnymi 'przedstawicielami grupy 
Stapińskiego w poszczególnych okręgach 
wyborczych co do ewentualnych kandy­
datów i tych wspólnemi siłami przepro­
wadzić na posłów przeciw kandydatom 
klerykalnym5) Z drugiej znowu strony 
wiadomo także, U obóz Stapińskiego nie 
jest zasadniczo niechętny podobnym za­
miarom, czego złożył dowody przez zwo­
ływanie i urządzanie wspólnie z piastow- 
cami wieców, nawołujących do zgody, po­
rozumienia i wspólnej akcji wyborczej, 
jak to miało miejsce w ciągu ostatnich 
kilku dni. Możliwą więc jest rzeczą, że 
porozumienie takie nastąpi przedewszyst- 
kim w okręgach zagrożonych przez kle- 
rykałów, w innych natomiast może się 

'^toczyć walka wyborcza. Gdyby nawet 
• tylko do tego doszło, to byłby to już 
3  wielki krok naprzód ku zbliżeniu się i 
l  zjednoczeniu.

Oczywiście, że przesądzać dziś formy 
j tego zbliżenia się, byłoby rzeczą bardzo tru- 
1 dną i przedwczesną nawet. Dziś jedynie 

należy notować fakty i na ich podstawie 
starać się uchwyciń zasadnicze tendencje 
dążeń obu odłamów—kierunek tych dążeń 
załamywać się może i zmieniać pod wpły­
wem różnjch nieprzewidzianych wypad­
ków i kombinacji politycznych, ale niewąt­
pliwie obecne ich tendencje są takie, jak 
je powyżej starałem się przedstawić.

5/. Krzewski.

P. S. W związku z moim artykułem 
podaję następujące wiarogodne wiadomości.

Na posiedzeniu wydziału Rady Na­
czelnej Piastowców uchwalono raz jeszcze 
spróbować pertraktacji ugodowych z ks. 
biskupem Wałęgą. Wysłano do niego de-

6) Dążenia w tym kierunku objawione 
przez wielu piastowców popiera szczególnie 
młody działacz ludowy p. G. Dubiel, jeden z 
wybitniejszych piastowców. Znają go prawdo­
podobnie niektórzy lublinianie, gdyż przez czas 
pewien był profesorem „Szkoły Lubelskiej".

putację, składającą się z posłów7 Witosa i 
Bojki. Konferencja nie przyniosła żadne­
go wyniku. Ks. biskup przedłożył piasto- 
wcom do podpisu deklarację, złożoną z pię­
ciu punktów. Posłowie zgodzili się na dwa, 
z których jeden określa zasadniczo katoli­
cki charakter stronnictwa piastowców. Na­
tomiast na resztę punktów-absolutnie zgo • 
dzić się nie chcieli. Wobec tego pertrak­
tacje zostały rozbite, a przepaść, dzielącą 
obie strony jeszcze więcej pogłębiono. Z 
drugiej strony, parcie do zgody wśród lu­
dowców, t. j. do połączenia się zwalczają­
cych się obozów, wzmaga się wśród ludu 
i posłów gwałtownie. Niektórzy posłowie 
starają się nawiązać zerwane dawniej sto­
sunki ze Stapińskim. Piastowcy w dniach 
najbliższych dalej nad tą sprawą będą się 
naradzać. Dąbski z powodu pobicia leży 
ciężko chory, wobec czego opozycja jego 
będzie miała wpływ minimalny. S. K.

Budowa kanałów w Galicji.
Przed kilka lat ostatnich wciąż dochodzi­

ły do nas echa dopominania się braci naszych 
z Galicji o rozpoczęcie robót przy kanałach, 
które rząd austrjacki zobowiązał się zbudować. 
Stronnictwa polityczne zarzucały sobie wzaje­
mnie opieszałość w naciskaniu rządu o rychlej­
sze spełnienie zobowiązania.

Pod hasłem domagania [się kanałów i 
walki o nie z rządem odbywały się zebrania 
polityczne, agitacje, nawet wybory. Obecnie 
budowa nareszcie jest rozpoczęta. Nie cały 
plan połączenia wszystkich dróg wodnych od- 
razu wchodzi w wykonanie: ale początek zaw­
sze już zrobiony.

Głębokość Jrogi wodnej wynosi 3 metry 
a szerokość 30 metrów; tak, aby dwa statk, 
minąć się mogły. Wiele mostów łączyć będzie 
brzegi. Główną część roboty stanowią obecnie 
wykopy i nasypy. Pracują przy tym t. zw. ba- 
taljony karne, to znaczy skazańcy, odbywają­
cy w ten sposób swoją karę.

Nie brak przy tej olbrzymiej robocie i 
nieprzywidzianych trudności. Oto np. pod Brze­
źnicą wielki napływ wody podziemnej uniemo 
żliwił pracę *około fundamentów. Olbrzymie 
pompy wodę usunęły, ale równocześnie w ca 
łej okolicy zabrakło wody do picia. Zaczęto 
pogłębiać ^studnie kosztem rządu, ale to nie­
wiele pomogło — i inżynierowie muszą myś­
leć o innym tsposobie dostarczenia wody poz­
bawionym jej mieszkańcom tej okolicy.
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P R Z Y G O D Y  
ARTURA GORDONA PYUA.

Jakby dla powiększenia naszych stra­
pień, olbrzymia fala, uderzając w bryg od 
strony wiatru, odchyliła go trochę z wła­
ściwego położenia i zanim odzyskał je na 
nowo, druga jeszcze większa, przepływa­
jąc przez pokład, rzuciła go zupełnie na 
bok. Wtedy cały balast się poruszył i prze­
sunął w kierunku nachylenia (co do ła- 
duniiu, ten oddawna miotał się w różne 
strony) i przez kilka sekund myśleliśmy. 
że statek przewróci się niewątpliwie. Jed­
nak po chwili wyprostował się trochę, po­
nieważ jednak balast pozostał z lewe| stro­
ny, zaprzestaliśmy dalszego pompowania, 
czego zresztą w żadnym razie nie mogli­
śmy już robić, mając ręce, wskutek usil­
nej pracy, okropnie poranione i zakrwa­
wione.

Zaczęliśmy wtedy, wbrew zdaniu Par-

kera, obalać maszt środkowy; po dłuższych 
usiłowaniach dokonaliśmy tego, przyszło 
nam to jednak z trudnością z powodu na­
chylenia brygu. Przesuwając się za po­
most, uniósł ze sobą maszt przedni i po­
zostawił bryk zupełnie ogołocony.

Dotychczas cieszyliśmy się jeszcze po­
siadaniem szalupy, której nie uszkodziły 
silne uderzenia bałwanów, ale ta uciecha 
nie trwała długo, gdyż po utracie masztu 
środkowego, fale, które odbijały się poprze­
dnio od niego, uderzały wprost na nas i 
w pięć minut zmiotły nam zupełnie po­
kład, uniosły szalupę i ścianę z lewej stro­
ny. Doprawdy trudno było znaleźć się w 
położeniu bardziej opłakanym.

W południe mieliśmy przez chwilę 
nadzieję, że się burza cokolwiek uspokoi; 
ale doznaliśmy srogiego zawodu, gdyż po 
chwilowym uciszeniu wybuchła z większą 
jeszcze gwałtownością. O czwartej po po­
łudniu szalała w takim stopniu, że nie mo­
żna było utrzymać się na nogach; a gdy 
noc nadeszła, nie miałem już cienia na­
dziei. Byłem przekonany, że okręt nie 
wytrzyma do rana.

O północy woda podniosła się znacz­
nie; dochodziła do przedziału między po­
mostami. Wkrótce potym ster został u- 
niesiony, a fala, która go zabrała, podnio­
sła tak wysoko tył okrętu, że opadając, by­
liśmy pewni, iż statek tonie. Wszyscy ra­
chowaliśmy na to, że ster utrzyma się do 
końca, był bowiem nadzwyczaj mocny i 
osadzony w sposób, jakiego ani przedtym, 
ani później nie widziałem. Przez całą je­
go długość ciągnął się szereg mocnych za­
wiasów żelaznych, a drugi taki szereg 
przybity był do okrętu. Poprzez otwory 
tych zawiasów przesunięty był kuty drąg 
żelazny—w ten sposób ster był przytwier­
dzony do okrętu, a zarazem zupełnie swo­
bodnie się poruszał. Jak olbrzymią była 
siła fali, która go uniosła, dowodzi to, że 
wszystkie zawiasy wbite do okrętu, zostały 
wyrwane co do jednego.

Zaledwieśmy ochłonęli po tym okro­
pnym wstrząśnieniu, gdy olbrzymia fala, 
rzucając się na pokład, uniosła’ budkę o- 
krywającą wejście do kabiny, wysadziła 
drzwi i zalała okręt prawdziwym potopem 
wody. - D. c. n.
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Na widowni politycznej-
Spraw a wojskowa we Francji.

Najważniejszym obecnie wypadkiem po­
lityki międzynarodowej jest walka wewnętrzna, 
wstrząsająca Francją i mogąca mieć poważny 
wpływ na przyszłe ugrupowanie mocarstw.

Osią zaś tej walki jest prawo o trzylet­
niej służbie wojskowej. Bez przesady rzec 
można, iż obecnie naród francuski podzielił się 
na dwa obozy: zwolenników i przeciwników 
służby trzyletniej; przyczym przymierzeńcy 
Francji bardzo wyraźnie oświadczyli, iż żądają 
od Francji zwiększenia armii.

To zwiększenie ma być odpowiedzią na 
wzrost armji niemieckiej, przepuszczalnego prze­
ciwnika Francji.

Niemcy posiadają obecnie 870,000 żołnie­
rzy, przyczym liczba ta w roku przyszłym 
wzrośnie jeszcze o 80,000. Francja zaś przy 
służbie dwuletniej liczy tylko 560,000 żołnierzy 
—różnica bardzo znaczna, którą dopiero łago­
dzi wprowadzenie służby trzyletniej, podnoszą­
cej armię francuską do 790,000 żołnierzy.

Ta niekorzystna dla Francji różnica już 
się pokryć nie da — konieczny to bowiem re 
zultat mniejszej liczby ludności. Niemcy ma­
ją  65 miljonów mieszkańców, a Francja nie ca­
łe—40 miijonów.

W takich warunkach wyścig militarny 
musi przegrać Francja, chodzi tylko o to, aby 
przeciwnik zbytnio jej nie wyprzedził.

Radykałowie i socjaliści francuscy są prze­
ciwni wogóle wszelkiemu wyścigowi liczebne­
mu z Niemcami, pragną oni podnieść armję 
francuską nie ilościowo, ale jakościowo. Chcą 
oni też utworzyć coś w rodzaju pospolitego 
ruszenia, albo raczej angielskiej milicji t. j. 
rozwinąć wykształcenie wojskowe całej ludno- 
ci w ten sposób, aby w razie wojny wszyscy 
obywatele byli zdolni do sformowania pułków 
i ruszenia na plac boju.

Ten ostatni projekt jest jednak silnie 
zwalczany przez licznych wojskowych, twier­
dzących, iż taka milicja nigdy nie dorówna 
żołnierzowi, odbywającemu służbę.

I jest to niewątpliwie słuszne, tylko czy 
nie również ważną jak obrona granic, jest we­
wnętrzna pomyślność ekonomiczna i zdrowie 
fizyczne narodu, a służba trzyletnia obie te 
rzeczy podrywa.

informacje i pogłoski.
W sprawie krematorjów, W referacie ko­

misji zdrowia publicznego co do nowego pra­
wa o chowaniu zwłok, rozdanym posłom Dumy 
znajduje się tekst projektowanego rozdziału o 
dopuszczaniu w Rosji palenia zwłok.

W myśl wniosku komisji krematorja do 
palenia zwłok wolno będzie urządzać tylko za­
rządom miejskim i ziemstwom za pozwoleniem 
ministra spraw wewnętrznych, przyczym przy 
każdy ta krematorjum ustanowiony być ma le­
karz. Spaleniu (nie wcześniej jak trzeciego 
dnia po zgonie) mogą podlegać zwłoki tylko 
tych osób, których wyznanie na to pozwala, 
a które wyraziły to życzenie za życia łub w 
testamencie. Zwłoki nieletnich i bezwłasno- 
wolnych mogą być paloae tylko za zgodą ich 
opiekunów. Popioły winny być złożone do 
szczelnie zamkniętej urny, która może być za 
kopana na cmentarzu, oddana na przechowa­
nie do osobnego budynku, lub wydana kre­
wnym.

Komisja zaznacza, że palenie zwłok roz­
powszechnia się w Europie, zwłaszcza w wiel­
kich miastach zarówno ze względów hygieni- 
cznych, jak i ze względu na brak miejsca na 
cmentarzach i na wielką drożyznę (ziemi pod 
groby. Hygieniczna dogodność polega na tym, 
że zwłoki zamieniają się na popiół w ciągu 1 
i pół do 2 godzin, podczas gdy w ziemi gniją 
7 do 10 lat, przedstawiając pewne niebezpie­
czeństwo zarazy. Próby urządzania cmentarzy 
daleko od miast i przewożenia zwłok kolejami, 
nie powiodły się na zachodzie ze względu, iż 
taka odległość przysparza kłopotów i zabiera 
czas krewnym. Projekt komisji zastrzega, że 
w razie wątpliwości co do przyczyn zgonu, pa­
lenie zwłok odkłada się aż do dokładnego usta­
lenia tych przyczyn.

Przepisy o krematorjach mieścić się mają 
w nowej ustawie o cmentarzach i regestracji 
zmarłych, której projekt komisja jednocześnie 
uchwaliła.

Przeciw pożarom. Zatrważająca statysty­
ka pożarów w kraju w okresie ostatnich dwóch 
miesięcy, zwróciła uwagę władz, które poleci­
ły zebrać i przedstawić ścisłe dane o stanie 
pożarnictwa w miasteczkach i wsiach. Policji 
powiatowej polecono sprawdzić stan podręcz­
nych narzędzi ogniowych, jakie na zasadzie 
prawa z r. 1886 winny znajdować się u mie 
szkańców wsi i które każdy gospodarz winien 
przynieść do ognia. Polecono również, ażeby 
na każde cztery domy miejskie gospodarze po­
siadali najmniej jeden bosak, cztery kubełki i 
dwie drabiny domowe.

Połączenie Niemna z Bałtykiem. M in is te rjum  
dróg i komunikacji postanowiło w r. b. po do­
konaniu badań wybrać jeden z trzech istnieją­
cych warjantów połączenia rzeki Niemna z 
Bałtykiem. Projekty te są następujące; 1) ze 
stacją na Bałtyku w Windawie, 2) w Libawie 
i 3) w Rydze. Chodzi o to, by olbrzymi ruch 
spławny po Niemnie skierować do Bałtyku i 
usunąć od wpływów komór pruskich przy uj­
ściu Niemna.

Koniec dreadńoughtów .

Z powodu niedawnej katastrofy na wodach 
Kanadyjskich, cała prasa angielska zajmuje się 
obecnie sprawą olbrzymich okrętów wogóle, a 
wojennych dreadńoughtów w szczególności.

„Times" zamieścił miarodajne zdanie ad­
mirała Scotta, które stanowi zwrot w budowie 
okrętów wojennych wogóle. Admirał twierdzi, 
że okręty olbrzymy poprostu już się przeżyły 
i że dalsza ich budowa byłaby tylko marno­
waniem mienia narodowego.

Wskutek ciągłego udoskonalania statków 
podwodnych i błyskawicznego rozwoju lotnict­
wa, wielkie okręty straciły znaczenie swe w 
wojnie morskiej. Statki podwodne i latawce 
uniemożliwiły działalność wojenną wielkich 
okrętów. Torpedowiec podwodny tak samo 
zniszczy opancerzony dreadnought, jak mały 
okręt.

Ogólne tedy zapanowało zdanie, że po 
wrócić trzeba do typu małych okrętów. Takich 
bowiem można mieć sto za jeden dreadnought, 
a pocisk torpedowy, który zniszczył olbrzymi 
okręt, zniszczy zaledwie jeden z tych stu sta t­
ków.

Wszystko to dobre, ale budowa mnóstwa 
małych okrętów pociągnie za sobą znów ol­
brzymie wydatki, a pobudowane olbrzymy 
morskie pójdą „na szmelc"...

Zapadający się Paryż.

Telegramy doniosły o nadzwyczajnej ka­
tastrofie, jaka skutkiem burzy nawiedziła 
Paryż. Obecnie nadchodzą szczegóły, z których 
widać, że pierwsze wiadomości nie były by­
najmniej przesadzone.

W poniedziałek przed wieczorem rozszala­
ła się nad Paryżem straszna burza i ulewa. 
Tramwaje elektryczne i kolej podziemna mu- 
siały przerwać ruoh. Jak się okazuje, ciągłe 
roboty publiczne przy budowie kolei i podko­
pywanie miasta stały'się przyczyną katastrofy.

Na bulwarze Hśusmcna ziemia, podmyta 
wodą, zawaliła się nad linją kolei podziemnej, 
pociągając za sobą kiosk z gazetami. Sąsiednie 
domy znalazły się w niebezpieczeństwie i wła­
dze rozkazały mieszkańcom opuścić je . niez­
włocznie.

Przy Pont Philippe ziemia zawaliła się na 
znacznej przestrzeni, zabierając ze sobą gro­
madkę ludzi. Wydobyto po jakimś czasie z tu ­
nelu pięć trupów.

Na placu św. Augustyna czeluście rozwar­
tej ziemi pochłonęły omnibus samochodowy, 
przepełniony pasażerami i kilka powozów. Przed 
uciekającymi w przerażeniu przechodniami zie­
mia się usuwała i porywała ich.

Przed kościołem St. Philippe de Roul za­
waliła się ogromna część ulicy i chodnika. 
Przepaść rozszerzała się coraz bardziej. Opodal 
zebrał się tłum ludzi. Nagle ziemia usunęła się

pod ich stopami i kobiety oraz dzieci z roz­
dzierającym krzykiem zapadły się w przepaść. 
Liczbę ofiar będzie można ustalić dopiero po 
wypompowaniu wody z tunelów i odkopaniu 
gruzów.

Cała część 'zachodnia Paryża była pogrą­
żona w ciemnościach. Co chwila rozlegały się 
silne eksplozje.

Znaczne przestrzenie w okolicach dworca 
St. Lazare ogrodzono wojskiem, ponieważ grunt 
pozapadał się tam w wielu miejscach-

Prezes departamentu Sekwany p. Delau- 
ney, z powodu katastrofy wyraził się w spo, 
sób następujący:

„Powodem katastrofy jest ciasnota mias­
ta i zbytnie obciążenie terenu budowlami. Wy­
miary Paryża nie odpowiadają liczbie ludnoś­
ci. Ruch komunikacyjny rozwinął się olbrzy­
mio. Tego rodząju katastrofy powtarzać się 
będą stale i zapobiedz im należy radykalnie 
przez usunięcie fortyfikacji i danie w ten spo­
sób przestrzeni paryżanom".

Z Cesarstwa.
Wymiana jeńców. Niedawno wybuchł strajk 

w fabryce Niżnie Pietrowskiej na Uralu. Is- 
prawnik miejscowy, Batujew, kazał aresztować 
8 delegatów strajkujących robotników. Robo 
tnicy odpłacili mu za to uwięzieniem i scho­
waniem naczelnika ziemskiego, Wasiljewa. Za 
wiadomili przytym isprawnika, iż wypuszczą 
naczelnika dopiero wtedy, odzyskają wolność 
ich właśni delegaci. Isprawnik zgodzi! się na 
tę kombinację.

Gubernatorowi miejscowemu nie podoba 
ła się jednak widocznie ta „wymiana jeńców", 
gdyż—jak się dowiaduje „Russkoje Słowo" — 
dał isprawnikowi Batujewowi dymisję.

Pierwsza szkoła trzeźwości. Istniejące pod 
Petersburgiem „Towarzystwo pierwszej rosyjs­
kiej szkoły trzeźwości" wystąpiło do skarbu o 
zapomogę roczną 25,000 rb. na utrzymanie 
dwóch „szkół trzeźwości" oraz o jednorazowe 
wypłacenie 25,000 rb. na pokrycie długów za- 
cięgniętych na ich budowę. Towarzystwo po­
wstało w roku 1904 i założyło w lokalu wyna­
jętym szkołę bezpłatną, oraz jadalnie dla ubo­
gich dzieci i ubogich zwolenników trzeźwości. 
Gdy następnie liczba członków powiększyła się 
do trzech tysięcy, a liczba uczniów wzrosła do 
104, zbudowano nową szkołę. W roku zesz­
łym w szkołach uczyło się 69 dziewcząt i 87 
chłopców. Obok wykładania programu szkół 
początkowych udzielano dzieciom systematycz­
nych wiadomości o szkodliwych skutkach u 
żywania wódki, przyczym nauka była uzupeł­
niana w niedzielę i święta przez publiczne wy­
kłady i rozmowy o alkoholizmie. Obecnie mi­
nister skarbu p. Bark zgodził się na przyzna 
nie Towarzystwu powyższej zapomogi jednora­
zowej oraz rocznej po 25,000 r, w ciągu lat pię­
ciu i złożył odnośny projekt Dumie państwo­
wej. Wobec ujawnionej obecnie tendencji 
zwalczania pijaństwa podobna szkoła i u nas 
mogłaby się starać o zapomogę ze skarbu.

Z całej Polski.
75 tys. rb. na cele publiczne. Wczoraj ot­

warto w sądzie okręgowym testament W łady- 
sława Iiolbickiego, który depozyty swoję, znaj­
dujące się w Tow. Kr. Z. i Tow. Kr. m. War­
szawy, > a  ogólną ;sumę 75,000 rb.. przekazał 
na fundusz wieczysty, z którego odsetki, w 
równych częściach, zasilać mają następujące 
instytucje: szpital dziecięcy przy ul. Koper­
nika, Tow. kolonji letnich, Biuro nędzy wyjąt­
kowej, Pogotowie ratunkowe i T-wo pomocy 
ubogim matkom rodzącym. Na wypadek, gdy • 
by dyrekcje wspomnianych wyżej towarzystw 
nie chciały depozytów, mają one być przelane 
do kasy Akademji umiejętności w Krakowie.

Niebezpieczny pośpiech. Na drogach żelaz­
nych istnieje tak zwany system premji, które 
tytułem wynagrodzenia otrzymuje obsługa po­
ciągów, za'wyrównanie straconego czasu pod­
czas opóźnień.

System ten jednak odbija się ujemnie na 
bezpieczeństwie podróżnych, szczególniej na



4. C O D Z IE N N Y  k U R J E R  L U B E L S K I . Ni 138

małych stacjach, gdzie pociągi zatrzymują się 
bardzo krótko.

Konduktorzy np. dają sygnały na odejście 
pociągu w chwili, gdy pociąg jeszcze nie za­
marł w bezruchu, wskutek czego podróżni wska­
kują i wyskakują podczas biegu, przyczym nie­
jednokrotnie zdarzają się wypadki upadku pod 
koła.

Zabójstwo oficera i samobójstwo. W tych 
dniach w pow. sandomierskim zdarzył się na­
stępujący wypadek: Nowo mianowany dowód­
ca oddziału lipińskiego straży pogranicznej, rot­
mistrz Bartkiewicz, zrobił kilka uwag żołnie­
rzowi Korniejewowi i za karę postawił go 
na warcie na granicy. Gdy dowódca po pew­
nym czasie pojechał sprawdzić posterunki i 
przybył na to miejsce, gdzie stał Korniejew, 
ten ostatni strzelił do rotmistrza, zabijając go 
miejscu i następnie strzelił do siebie, zabijając 
się również. Zwłoki zabitego rotmistrza odwie 
ziono po majątku w gnbernji pskowskiej. Do­
nosi o tym „Warsz. Dniewn."

Z naszych stron.
Teatr Popularny. Występy Marji Mroziń- 

skiej utalentowanej artystki farsy teatrów 
Warszawskich rozpoczną się w poniedziałek d. 
22-go czerwca, artystka wystąpi w swej popi­
sowej roli w krotochwili „Pani Prezesowej" 
wykonanie tej roli przez Mary Mrozińską zje­
dnało artystce zarówno w prasie Warszawskiej 
jak i u publiczności niezwykłe uznanie i po­
wodzenie jakim się cieszy artystka. Słusznie na­
zwana królową mody wystąpi w swych okaza 
łych i zrobionych pg. ostatniej mody sukniach.

W niedzielę głośna sztuka Gabryeli Za­
polskiej „Kaśka Karjatyda", w głównych ro­
lach z panią Dunajewską i p. Dąbrowskim.

Dziś koncert taboru cygańskiego, na co 
złożą się popisy chórowe, wokalne i tańce; za­
kończy obraz „Koczujące życie cygańskie".

Pożegnanie nauczyciela. We środę, dn. 17 
b. m. o godzinie 9-ej wieczorem w restauracji 
hotelu „Janina" grono kolegów i znajomych 
żegnało p. Antoniego Remiszewskiego, nauczy­
ciela szkoły im. Staszyca w Lublinie, który po 
dwuletniej pracy opuszcza tę szkołę, udając się 
na takież stanowisko do Łodzi, do 7-io klas, 
szkoły filologicznej żeńskiej im. Orzeszkowej.

W uczcie pożegnalnej, oprócz blizkich zna­
jomych i kolegów p. Remiszewskiego, przyjęły 
udział i osoby mniej go osobiście znające, ak 
centując w ten sposób, że los nauczycielstwa 
polskiego ani na chwilę nie przestał ich gorąco 
obchodzić.

P. Remiszewski, jako nauczyciel zamiłowa­
ny w pracy pedagogicznej, kochający szczerze 
szkołę polską i pragnący jej dobra, pracował 
zawsze wytrwale w tym kierunku, pomimo cięż­
kiej zależności, w jakiej się obecnie znajduje 
nauczyciel w naszych szkołach. Szczególnie tru­
dne okoliczności zmusiły go zrezygnować z tej 
owocnej pracy u nas, aby, ją podjąć gdzie­
indziej, może w lepszych warunkach i z lep­
szym skutkiem dla szkoły i społeczeństwa.

Zebrani starali się podtrzymać go w tych 
szlachetnych dążeniach i dodać mu otuchy na 
przyszłość, ażeby nie sądził, że on i jemu po­
dobni są odosobnieni w naszym społeczeństwie, 
wśród którego bądź co bądź nie brak jeszcze 
jednostek, dobrze sobie uświadamiających waż­
ność sprawy szkolnej w naszym życiu.

Z zupełnym pominięciem jakichkolwiek 
spraw osobistych, poruszano rozmaite stroDy 
naszego życia szkolnego, wypowiadając się szcze­
rze i bez przymusu o rzeczach, któęe dla jed­
nych z blizka i z własnego doświadczenia do­
brze są znane, drugich serdecznie interesują 
jako nasza wspólna troska i ciągle jeszcze nie­
rozwiązane zadanie.

Sprawa o szyldy w Chełmszczyżnie. Wczoraj 
Zjazd Sędziów w Lublinie rozpatrywał w ape­
lacji sprawę o szyldy polskie w Chełmie.

Najpierw sądzono sprawę Wzajemnego 
Kredytu1 Oskarżał policmajster m. Chełma, bro­
nili adwokaci: Smiarowski, Mogilnicki i Nowo­

dworski. Sąd zatwierdził wyrok sędziego poko­
ju  z tą zmianą, iż zasądził nie Towarzystwo, 
ale osobiście p. Edwarda Katąjewicza, Piotra 
Drzewińskiego i Edwarda Łuczkowskiego, na­
kładając na każdego z nich grzywnę po 50 rb. 
lub tydzień aresztu

Potyin już bez rozpatrywania i bez obro­
ny zatwierdzono wyroki pierwszej instacji. Na­
zwiska oskarżonych są następujące: Marja Ko­
walska, Wanda Wysocka, Kazimierz Kobusie- 
wicz, Aleksander Chmielewski, Bolesław Piotr­
kowski, Józef Kowalczyk, Władysław Nowicki, 
Klemens Kopidłowski, Aleksander Michalski, 
Czesław Antecki, Jadwiga Kostkowska, Jan 
Skórka, Michał Dembowski, Władysław Cichoc- 
cki, Antoni Świderski.

Zasądzeni wnieśli skargę kasacyjną do Se­
natu. W kołach prawniczych panuje opinja, 
że Senat wyroki obecne skasuje.

Obszerniejsze sprawozdanie z procesu tego 
damy w następnym numerze.

Tow. „Światło". W niedzielę dn. 21 b. m. 
Tow. „Światło" urządza w parku na Bronowi- 
cach drugą w tym roku zabawę ludową. Za­
bawę urozmaicą wyścigi pieszo, parami i na 
rowerach, poczta, konfetti, ognie sztuczne itd. 
Podczas zabawy grać będzie orkiestra wojsao- 
wa. Początek zabawy o godz. 4 po poł. Wej­
ście 15 kop. dzieci płacą 5 k.

Wycieczki „Przyszłości". Jutro Tow. „Przy­
szłość" urządza wycieczkę do Zawieprzyc. 
Wyjazd o godz. 7 i pół rano z przed lokalu 
T-wa przy ul. Dominikańskiej N° 5.

Na dwa dni świąt 28 i 29 maja „Przysz­
łość" organizuje wycieczkę do Puław, Kaźmie­
rza i Janowca. Składki za przejazd koleją, koń­
mi i łodzią oraz nocleg rb. 2 od osoby; z po­
żywieniem przez 2 dni rb. 4.

Zapisy przyjmuje się w lokalu T wa 
„Przyszłość" codziennie od 8 i pół do 10 w.

Tow. Opieki nad dziećmi. W dniu 21 czer­
wca b. r. o godzinie 4-ej po południu w sali 
tow. muzycznego „Harmonja" w Lublinie odbę 
dzie się zebranie organizacyjne, celem założenia 
Oddziału Tow. Opieki nad dziećmi. Ze względu 
na bardzo potrzebny i humanitarny cel pole­
camy gorąco uwadze publiczności to zebranie, 
które oby się odbyło- przy jaknajliczniejszym 
współudziale przyszłych członków.

Zjazd koleżeński maturzystek Szkoły Handlowej 
Żeńskiej w Lublinie. W dn. 25. b. m. odbędzie 
się w Lublinie zjazd koleżeński maturzystek, 
które w roku 1909 ukończyły Szkołę Handlową 
Żeńską. Spotkanie nastąpi o godz. 10-ej rano 
w kościele po Kapucyńskim, gdzie mszę ś-tą 
odprawi ówczesny prefekt Szkoły ks. Edward 
Jankowski. O godz. 5-ej popołudniu odbędzie 
się w lokalu Żeńskiej Szkoły Handlowej (Na­
miestnikowska 14) wspólny podwieczorek wraz 
z gronem nauczycielskim.

Rozmaitości.
Ucieczka aeroplanu.

Znane są ucieczki balonów. Napełniony 
lekkim gazem, zrywa przytrzymujące go wię­
zy, szybuje w górę i przebywa pod obłokami 
póki mu starczy gazu. Takich wypadków było 
już kilka.

Znacznie dziwniejszą jest ucieczka aero­
planu, przyrządu cięższego od powietrza, który 
się unosi dzięki działaniu motoru. Taka ucie- 
czka wydarzyła się jednak w tych dniach pod 
Kolonją. Mechanik zawcześnie puścił motor i 
nim lotnik zdążył usiąść, latawiec poszybował
w gór<<- . . • . nLeciał wolno, spokojnie nad miastem, b 
wielkim niepokojem śledzono bieg jego, oba­
wiając się, iż pozbawiony ręki kierującej aero 
plan lada chwila runie na ziemie.

Ale nie, uciekinier przeleciał szczęśliwie 
nad ludnemi ulicami hiiasta i opadł dopiero na 
podmiejskie forty, nie odnosząc prawie żadnych 
uszkodzeń.

Ostatnie wiadomości.
IZABELA ZBIGNIEWSKA.

Włocławek. Zmarła tu Izabela Zbigniews-
ka, zasłużona na polu wychowania narodowe­
go, ostatnia z koła „entuzjastek", grupujących 
się przed kilkudziesięciu .laty około Narcyzy 
Żmichowskiej. Zbigniewska przeżyła 84 łata "

OBRADY LUDOWCÓW W GALICJI. 
Kraków. Wczoraj obradował wydział ra­

dy naczelnej stronnictwa ludowego. W nara 
dach wzięli udział także posłowie-ludowcy. 
Głównym przedmiotem narad było określenie 
stosunku stronnictwa ludowego do innych 
stronnictw w kraju, zwłaszcza do katolickiego 
Związku ludowego. O połączeniu się z grupą 
Stapińskiego nie )było mowy.

NOWA REWOLUCJA W CHINACH? 
Tokjo. Dzienniki notują pogłoskę o zapo­

wiadającej się trzeciej rewolucji w Chinach. 
Rewolucję tę ma poprzeć wojsko południowe i 
oddziały Wilka Białego. Utrzymują, że prze- 
wódca rewolucjonistów, Sunjatsen, zakupił broń 
i zgromadził już 6 miljonów jen. na cele re­
wolucji.

ŻĄDANIA PIWOWARÓW.
Odesa. Zjazd piwowarów z gubernji połu­

dniowych postanowił przedsięwziąć starania, 
aby rząd wyłączył piwo z liczby napojów wy­
skokowych, wymienionych w prawie o walce 
z pijaństwem, na podobieństwo tego, jak się 
dzieje na Zachodzie, gdzie piwo uznano za 
środek walki z pijaństwem. Celem poparcia 
powyższych starań wybrano odpowiednią ko­
misję. Ziazd już zamknięto.

Sklep Artystyczny
Józefa Rakowskiego

gmach Hotelu Europejskiego.
----- z i :

jedyny w Lublinie hurt, skład

obić papierowych
warszawskiego Tow. Akcyjn.

„J. Franaszek--.

Złocenie, Srebrzenie, Niklowanie, 
Bronzowanie, Oksydowanie —  
Wszelkie reparacje metalowych 

przedmiotów w fabryce

A. Drżym ulskiego
w Lublinie, ul. Kapucyńska NS 5,

vis-a-vis Hotelu Polskiego.

DO F A B R Y K I
F. Białobrzeski i i. Dzierżanowski w Rejowcu

> potrzebni

KOTLARZE ZELA ZN I
Zgłaszać się piśmiennie.

Fortepian krótki koncertowy i różne meble
DO SPRZEDANIA.

Wiadomość: ul. Czechowska Ni 22 m. 5.

Z powodu wyjazdu są do sprzedania różne meble i 
sprzęty domowe. Wiadomość w Administracji 

„Kurjera*.

f

Redaktor i w ydaw ca Dr. Mieczysław Biernacki. Drukarnia i Lit.. J  Pietrzykowskiego w Lublinie.
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